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U w agi nad ugorem .

Na pe w n e m  zebran iu  angielskich ro ln ik ó w ,  
wzięto pod  rozpraw y następujące pytanie.

1. Czyli ugorowanie roli, z natury rzećzy jest  nie
zbędnie potrzebne, lub można się bez niego obejść i?

2. Jaka jes t  najlepsza uprawa ugoru V

Co do Igo. Zgodzono s ię  na to:
1. Źe w grunc ie  suchym ug ór  wcale jes t  

n iepotrzebny .
2. Że w' g runcie  mocnie j szym,  częściej 

na traf iamy ugor,  a niżeli  tego dobre  p r o w a 
dzenie gospod ar s tw a  wymaga .

3. Że w grunc ie mocnym,  wilgo tnym,  z im
nym,  ugor ow ani e  n iezbędnie jes t  pot rzebne  
lecz i tu nie ma przyczyny powracać  z u g o 
rem co 3—4 lata,  jeżeli  rola podz iemnemu 
kana łami  (drean)  dobrze jes t  osuszona.

Co do 2go. Jeżeli rola pot rzebuje  koniecznie 
ugorowania ,  wtedy,  jeżeli  tylko podobna ,  należy 
ją podorać juz  w jesieni;  i w d w u  skibowe grzę 
dy czyli zagonki.  W  tym stanie rola zostaje przez 
zimę, a na wiosnę należy ją jak można  najwcze- 
niej na poprzek  zorać i należycie c iężkiemi b r o 
na m i  uw le c ;  później  orze się jeszcze kilka razy, 
a to p o d łu g  pory  czasu i ścisłości z iemi ,  i po 
każdej orce bronuje .

Jeżeli  rola ugo ro w ana  ma być wa pn io ną ,  
t edy pot rzeba  to uskutecznić  w  czerwcu,  lub  li- 
p c u ,  a najpóźniej  w s i e rpn iu  i użyć wa pna  nie 
gaszonego. Im wcześniej  tern lepiej ,  ponieważ 
tern bardz ie j  wapna  mieszą  się z ziemią. Jeżeli 
zaś rola ma się nawozić mięrzwą zwierzęcą, tedy 
należy ją wywieść  przyna jmnie j  3lygodnie  przed

zasiewem pszenicy, po poprzednio  należytem o- 
czyszczeniu z chw as tó w i rozpulchnien iu .

Rzecz godna uw ag i ,  iż w Angli i ,  gdzie tyle 
już robiono doświadczeń,  może  od lat  60, celem 
przekonania s ię ,  czyli ug o r  jes t  niezbędnie p o 
trzebny,  lub też można się bez niego obejść, nie 
rozwiązano dotąd ostatecznie tego pytania;  a lbo
wiem,  powyższe jej rozwiązanie odnosi  się tylko 
do na tury  z iemi ,  a przecież należy tu jeszcze 
uwzględnić  kl imat i wiele miejscowych i p o t o 
cznych okoliczności.

Ta sama wszakże n iepewność ,  co do zacho
wania  lub zniesienia ugoru  i we wszystkich in 
nych krajach ma miejsce.  Tak np. i „a s ta łym 
lądzie wielu praktycznych gospodarzy,  wie lu  sła
w nyc h  agronomów i pisarzy dzieł  rolniczych,  
(między innemi  i s ławny Liebig,  którego  p isma 
niejednego czytającego i myślącego rolnika na nowe 
i użyteczne zmiany naprowazdi ły)  u t rz ymu je :  że 
gospodarstwo, cozkolwick obszcTtic, bez zatrzyma
nia ug o ru  z korzyścią prowadzone  być nie m o ż e ; 
a lb o w ie m ,  tylko za pomocą dobrze  urządzonego 
ugoru ,  możua wyprowadzić  z ziemi n iek tóre p i e r 
wias tk i  nieorganiczne,  na poka rm  rośl in n iezbę
dnie po t rzebne ;  a następnie,  że zniesienie u g o r u  
mus i  za sobą pociągnąć znaczne umniejszenie  
w następnych latach plonow,  mianowic ie  zboża;

Z drugiej  znowu s trony mamy gospodarzy ,  
którzy powołując  się do swych doświad czeń ,  u -  
t rzymują:  że we w szystk ich  okolicznościach, nie 
tylko można  się obejść bez u g o r u ,  lecz n a d to ,  
że takowy gospodars twu przynosi  stratę.

Jak jed na  tak i druga s t rona w  tem się myli  
i że rzecz tę uogólnia ;  a lb ow ie m ,  zatrzymanie
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lub zniesienie ugoru  jest rzeczą z różnych przy
czyn tak względną, iż na żaden sposób uogól
nioną być nie może. Podług zdania naszego ugor 
zachować należy :

1. Gdzie ozimina siana być winna bardzo 
wcześnie np, około połowy s ie rp n ia , tam ugor 
należy zachować, ponieważ czas jest za k ro tk i ,  
iżby poprzednio jakibąć przedpłód zebrać można; 
a przytem, ziemię dostatecznie pod oziminę d o 
praw ić; a to tem bardziej, iż w podobnym przy
padku, i zima trw a dłużej; zatem prace rolne 
późno się na wiosnę rozpoczynają.

2. Rola zimna, sapowata, w której koniczyna 
czerwona nieobradza, a brak rąk niedozwala u- 
praw iać roślin okopowych, ugorowaną być w in
n a ;  już dla wyniszczenia chw astów , już szcze
gólniej dla jej przewietrzenia, wysuszenia i prze
istoczenia w niej zawartego, mniej więcej kwaś
nego h u m u su ,  na pokarm zdrowy. Jednakże, 
powtarzamy, skutki te, w  tenczas tylko w zupeł
ności osiągnione być mogą, gdy w letniej porze 
czas jest nader dogodny upraw ie  tej ziemi; to 
jes t :  więcej suchy niż m okry; w ostatnim zaś 
przypadku, nietylko na dobrą uprawę liczyć nie 
można, lecz ziemia tem bardziej zdziczeje.

3. Gdzie jest łąk i pastwisk wiele, iż za ich 
pomocą cały ugor można corocznie wymierzwić: 
gdzie stosunki gospodarskie niedozwalają upra
wy roślin okopowych; a przytem rola jest za 
nadto mocna pod upraw ę roślin groszkowych na 
ziarno: tam ugor zachować wypada.

4. Gdzie z powodu prawa wspólnego pasie
nia na ugorze, tenże koniecznie zachować na
leży.

5. W  gospodarstwach przemiennych, w któ
rych 3, 4, 5, letnim odłogiem rola tak mocno 
się zlęgnie i korzeniami roślin z plecie , iż tylko 
przez ugorowanie przyzwitą pulchność oisągnie.

Kto zaś w przeciwnych przypadkach ugor za
chowuje, samowolnie pozbawia się znacznych ko
rzyści.

Jednakowoż, lubo w powyższych przypadkach 
ugor zachować wypada, nie wypływa przecież 
ztąd, iżby koniecznie corocznie cała 1/ 3 część 
gruntu  ornego m artw ym  leżała ugorem. Tak np. 
w  gospodarstwach przemiennych, a nawet czasa

mi i plodozmienno-przemiennych, czyli złożonych 
bardzo często ugor czysty wraca co 6, 9, albo 
12 lat.

O dpow iedź na zap ytan ie  : 
c zy  choroba  rac ic  i p y s k a  och ran ia  

od ga n g ren y  ś led z io n  ? *)

W N . 16 pisma naszego umieściliśmy to pyta
nie na które p. Bóhme weterynarz następującą 
nadesłał nam odpowiedź.

„Zaraza pyskowa i racic należy do rzędu cho
rób  gangreny śledzion, atoli jest jako cierpienie 
miejscowe, przez nagromadzenie zarodu choroby 
na zewnętrzne części, w słabszym i łagodniejszym 
stopniu. Usposobieniu zarazy pyskowej i racic 
znajduje się w każdym zwierzęciu racicznym. — 
W  pojawieniu się jej różne są modulacye nad 
których rozwojem i zmianach gruba spoczywa 
zasłona; trudnem  jest też zadaniem skreślić usiło
wanie przyrodzenia w działanności i w zakoń
czeniu jednej i tej samej choroby. Tyle można 
jednak  śmiało pow iedzieć , że młodość i silna 
budowa zwierzęcia w wypadkach, o których m o
wa, największy wywierają wpływ.

„Słowo gangrena śledzion tyle znaczy prawie 
e o n i e ;  można powiedzieć: je s t  to nazwisko, które 
przez przyzwyczajenie i wprawę, daje się bez my
ślenia czyli go się stosownie użyło. W  chorobie 
tej nietylko śledziony ogartuje ale także i wiele 
innych wewnętrznych części, jako: piersi, całą jamę 
brzuchową i te nawet daleko groźniej jak śledzio
na są zajęte; dlatego należałoby by tę chorobę na
zwać najwłaściwiej „Typhus carbunculosus.“

„We wszystkich podobnych wypadkach poskro
mić potrzeba karmę bydlęcia, jako też użyć pro- 
phylaktycznych przeciw - zapalnych środków , do 
tych, użycie fontaneli i zawłok bardzo będzie na 
miejscu. Ten sposób leczenia bydląt, nawet przy 
zaszczepieniu zarazy pyskowej i racic, osobliwie 
gdy nabierze złośliwszego charakteru jest jeden 
z najpewniejszych w swoich skutkach. Przyto
czyć tu  muszę, że lubo choroby wywołane przez

*) O b a c z y ć  Nr. 16 T y g o d n ik a  i  b ie ż ą c e g o  ro k u .
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szczepienie pow szechnie  łagodn ie  w ystępują ,  to 
zaszczopiona zaraza pyskow a i racic p rzybiera  
tak  groźny i z łośliwy charak ter,  że jeżeli się za
w czasu , osob liw ie  przy indy w id u ach  sk łonnych  
do chorób  zapalnych, nieużyje d ietycznych i pro- 
phylak tycznych  śro d k ó w  leczenia, większe w y n i
knie n iebezpieczeństw o jak  przy p o jaw ien iu  n a j 
zaciętszej na tu ra lne j  zarazy. Natrafia się bow iem  
zwyczajnie w o rg an izm ie  zwierzęcym  usposob ien ie  
do wydzielenia  ze k rw i  gan g ren o w y ch  cząstek i 
tu  je s t  przyczyna dlaczego ostrzej, od innych  cho
ró b  zaszczepionych, objawia się, W szakże są takie 
w y p a d k i ,  że gdy panu je  epizotycznie zaraza py
skow a i rac ic ,  przez w p ły w y  p ow ie trza  w ilg o t
nego, złego paszenia bydła  i tp  , tak zwana gan
g rena  śledzion u bydła , na k rew  owcy a św in ie  
na anginę  zapada ją ,  n iezaw odnie  wszystkie te 
choroby  stoją w  styczności z rozwijającą zarazą 
pyskow ą i racic w tymże byd lęc iu  b ęd ącą ,  albo 
m u  też z poza ob ręb  obory  udz ie lone j .“

„P ierw sym  w aru n k iem  pom yślnego  u lecze
nia tej cho roby  je s t  dieta i uw zg lędn ien ie  
m ie jsco w e ,  k tó re  na cho robę  w p ły n ę ły  lub  j e 
szcze m ogą w płynąć. D obrze pas io n em u  b y d lę 
ciu odjąć ka rm y  tyle aby przy życiu utrzym ać 
się rhogło — za to świeżej w ody do picia n iech 
m a do woli. Jeżeli choroba  po jaw i się w  czasie 
u p a łó w  po trzeba  ob o rę  często o tw ie rać  aby św ie
że było w  niej p o w ie trze ;  un ikać  paszy, k tó raby  
bydle  w zdym ało i myć go pare  razy na dzień 
zim ną w odą. C horem  sztukom  zbyt zapasionem 
należy, s tosow nie  do ich  konstytucyi, upuście  
k rw i .“

„Niejestem przyjacielem wszystkich p rezerw a
ty w ,  bo ich uważam  za n ie s to sow ne : jakże p o 
konać nieprzyjaciela, k tó rego  się n iew id z i?  o w 
szem uw ażam  wszystkie takie leki za szkodliwe 
bo się m nie j je s t  o s t ro żn y m , gdy w łaściw e na
dejdzie n iebezp ieczeństw o .u

Dr. Bohm e, z Lipska.

O n o w y c h  jarzyn ach .
Im kraje bliżej leżą morza, tem  ła tw iejszą mają 

styczność, że z in n e m i  częściami świata , ztamtąd 
sprow adzają  u tw o ry  z różnych przedzia łów  przy
rodzenia  do liczby tych  należą też i ja rzyny . To

w arzystwa gospodarsk ie  dla u p ow szechn ien ia  u- 
dzielają sobie ich wzajemne a z tychże in s ty tu 
tów  przechodzą na lud. Jedno z najczynniej- 
szych in s ty tu tó w  jes t  zakład gospodarski w Ho- 
henheim ie . N ietylko przyrządzają tam wszelkie d o 
tąd znane narzędzie gospodarsk ie  i po najsłuszniej
szej spzredaje cen ie , ale i wszelkie gatunki zie
m io p łodów  rozmnażają i w  nasionach za u m ia rk o 
waną cenę rozpowszechniają . Krajowcy W ir tem - 
bergu  nabyw ają  wszystko taniej od cudzoziem
ców, ale i dla tych ceny najum iarkow ańsze.

W  tym insty tucie  do nowo p ie lęgnow anych  
roślin należą :

1. Szpinat claytania cubensis. Co do szpi- 
natów zalecić można przed  innem i now y szero
ko Ustny szp ina t Gaudry' ego (de r  neue b re i tb la t-  
terige Spinat von G audry), te ma tylko w ad ę ,  
że na wielkie mrozy jes t  tk l iw y ,  tem u  jednak  
można w  ostrzejszym klim acie  zaradzić, gdy się 
go po mrozie, przed śniegiem, lekko słomą mierz- 
wiastą narzuci.

2. Lodoziel (scolymus) mało jeszcze znana u  
nas jarzyna. Do w iększe j upraw y sposobna.

1. Grecka kapusta  cetnarowa  (grichisches cent- 
n e rk rau t)  je s t  dość wczesna z wielk iem i płaskie- 
m i g łow am i kapusta, nadzwyczajnie ubita. N astrę
cza na jednakow ej przestrzeni z innem i zasadzo
na, p raw ie o trzecią część większy zbiór.

2. Bacalan i wczesna cesarska kapusta  (Ba- 
calan und  das friihe Kaiserkraut).

3. Mała wczesna mocno ubita  E rfu rtska  ka 
p u s ta  (k le in en . f r i ih e n , festen E r fu r te r  Meiss- 
k rau t)  lubo już i dawniej tu  up raw ian a  żaleca 
się jednak  dla przyjem nego smaku.

Następujące ga tunk i  czerwonej kapusty  przy
datne  są do up raw y  w  ostrzejszym klimacie, szcze
gólnie w okolicach górskich.

1. W czesna czerwona kapusta  E rfurtska  (das 
friihe  E r fu r te r  R o th k ra u t ) ;  potem

2. Holenderska wykształca s ię ,  szczególnie 
tam  gdzie się późna kapusta  czerwona nieudaje. 
W n ie b a rd z o  ciepłej piwnicy przechow ać się daje 
aż do W ie lk ie j-nocy , gdy biała już  w lu ty m  
gnić poczyna.

3. W irsing  (choux m arcellin )  kapusta  cze rw o
na bardzo do zalecenia; ma duże m ocno, ub ite  
g łow y i trzyma się d łu g o ;  na z im no je s t  wy-
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t rw a ła  i * lego p o w o d u  rozpow szechn iaćby  ją  
należało w  okolicach ostrzejszego k lim atu .

4. P od łużny  W ir s in g  (langkopfiger W irs in g  
także S trassburgską  kapustą  nazw any; je s t  je d n e  
z n a jtrw a lszych ,  nastręcza znaczny sprzęt i je s t  
bardzo smaczny do jedzenia.

5. D aubentańska  w łosku  kap u sta  (D aubenta-  
n ische K ohl)  zdaje się d w u le tn ia ;  nastręcza na 
w iosnę  bardzo  wczesną dobrego  sm aku ja rz y n ę ,  
skore  roślinność zaczyna się obudzać, wypuszcza 
jak  szpinat liście i te przez całą w iosnę  dopóki 
in n e  jarzyny n ienastaną, służą na kuchnię.

1. Między Se lle ram i najlepszy ga tunek  je s t  
E r fu r ts k i  (die grosse E r fu r te r  K n o l le n se l le re ) ; 
bez szczególnego około n ich  zach o d u ,  dochodzi 
bu lb a  do 4 i 5 cali w  przecięciu . W  u p ra w ie  
tego w arzyw a zachować to t rzeb a ,  aby dopiero  
po 6 a lb o  po 9 la tach na to samo miejsce p o 
w ra c a ło ;  n ie ró w n ie  je s t  ważnem, aby go wcześ
nie  i nie gęsto siać.

1. Sałata  z im ow a zielona i b ru n a tn a  (griiner  
un d  b ra u n e r  W in te rsa la t)  może być albo od razu 
siana albo też z in sp ek tó w  przesadzana ;  znosi i 
ostrzejszy k lim at,  Ażeby się obficie udała  nie- 
t rzeba  ją  siać ani na grzędzie świeżo nawożonej, 
an i  też na ziemi zbyt zyznej. Nasienie nie sieje się 
m io tem  ale rzędam i w  ro w k ach  za sznurem . — 
Najlepsza po ra  do siania jest,  w  końcu  lipca lub 
w  po ło w ie  s ierpnia . Grzędy p o w in n y  być wyso
kie, co się przez zagłębienie  b ru zd y  ła tw o  osią
gn ie ;  wyższe po łożen ie  grzęd p o trzeb n e  je s t  aby 
przy odw ilży  w oda szypko z n ich  s p ły w a ła ; nie- 
trzeba  się lęk ać ,  aby pod  śniegiem  przez zimę 
w yprzała .  W H o h e n h e im ie : k tó ry  po łożeny  jest 
w  dość ostrym  klim acie  (w w ysokości 1200 stóp 
nad  p o w ie rzch n ią  m orską) z im uje jak  najlepiej 
na grzędach.

2. Sa ła ta  w ielka żó łta  azyatycka  (asiatischer 
grosse gelbe Sałat) jest jed n a  z najlepszych ga
tu n k ó w ;  szczególnie na upały  w y trw a ła .

3. Sa ła ta  szam pańska  (C h am p ag n ie r -S a ła t)  
przy jem nego nieco szczypiącego sm aku w  okoli
cach H o h en h e im u  bardzo uprawiana.

4. Dum g łów na  sałata  (zw eikópfiger Sałat) 
może dla tego tak nazw ana, że dw a razy tyle za
radza jak każdy Inny gatunek.

1. M i ę d z y  najnow szem i ga tunkam i cebu l  są: Ce
bula  z  M adejry (Madeira Z w ib e l) ,  gruszkow ata

krw aw  o-czerw ona  (B lu t ro th e  B irn -Z w ibe l)  i  Wo- 
łoróg  (corn de b e u f ) ,  a to l i  nie są jeszcze dość 
w y p ró b o w an e  aby je  m ożna do nabycia zalecić. 
T rudność  w  ich rozm nożen iu  spoczywa w  p ły 
wach k lim atycznych ; w  cieplejszych okolicach u- 
dałyby się p rędzej.  Przez w ysadki n ieosięgło  się 
jeszcze pom yślnych  wynik łośc i,  lepiej się p o w io 
dło przez sianie nasienia . R zędow a siejba lepsza 
od m io tow ej,  a to li gdy zejdzie trzeba  ją  przerza- 
dzać; tym  sposobem  chociaż później uzyskują  
się naw et duże  cebule. P o lew anie  gno jów ką  po 
zasiewie bardzo przyspiesza kulczenie nasienia  ; 
przy w ysadkach  trzeba uważać  aby te ga tunki 
cebuli  zbyt g łęboko nie  sadzić bo się źle w y 
kształca. Jakko lw iek  t ru d n e  są tu  do w yp ie lę 
gnow ania  przecież nie można im o dm ów ić  zalet 
co do sm aku  i p ięknego  k sz ta ł tu ;  przy więcej 
sprzyjającym klim acie  je s t  p raw ie  rzeczą n ie w ą t
pliwą, że rozm nożen ie  ich pow iedzie  się.

2. Zółto-czerw ona gruszko iva ta  cebula  (gelb- 
ro th e  B irn -Z w ibe l)  jeszcze m ało  upow szechn iona  
je s t  t rw a ła  i plenna.

3. W ielka d u ń ska  cebula  (grosse danische 
Zwibel) zasługuje  na najw iększe upo w szech n ie 
nie.

O górki zielone średnie  p o tem  d ług ie  zielone 
w ężo w a te ,  odszczególniają się m iękkością  i d o 
brym  smakiem . W szelako  położenie  H ohenheim - 
skie u p raw ie  ich niesprzyja.

Fasole tyczne. 1. R eń ska  duża  mieczowa fa 
sola  (R henische  grosse S ch w er tb o h n e )  bardzo 
do zalecenia m a duże m ięsis te  strączki i m ocno 
zaradza; na ja rzynę  użyte strączki bardzo  się 
smaczne, p raw ie  bez łyczka; na przym rosk i nie- 
tak, jak  inne getunki, je s t  tk liwa.

2. Karłowata fa so la  (Zw erg-Bohne) nadzw y
czajnie płodna, dlatego nazywa się także s to k ro 
tn a ;  strączki ma d ro b n e  p raw ie  okrąg łe  i na j a 
rzynę k ruche  i także bez łyczka. Z iarko je s t  
żółte , szczególnie smaczne.

Oprócz tu  podanych  ga tunków  fasoli je s t  j e 
szcze wiele innych, te dw a jednak  są do ro zm n o 
żenia najlepsze.

Kto sobie życzy nabyć nasion jak ichko lw iek  
a w  szczególności te, k tóreśm y tu  opisali, p o w i
n ien  się w p ro s t  udać  „An das kónigl. Holienhei- 
mer .Industrie Comploir“ z w ypisan iem  p rzedm io 
tu  i załączeniem pieniędzy, a przez dom W ert-
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heimsteina z Wiednia przysłane będą , podług 
wskazanego adresu. Koszta przesyłki jako też 
ceny zażądanych przedmiotów są um iarkow ane; 
tegośmy sami, zapisując różne rzeczy, doświad
czyli,

M iesięczn e  za trud n ien ia  w  lesie .
( Dokończenie.).

Od połowy maja młode lisy zaczyna rano przed 
wschodem i zachodem słońca przed norą g ra ć ;
0 tern też czasie lisica najwięcej robi szkody po 
lesie w zwierzynie i po wsiach ; pilnego leśni
czego lub gajowego zadaniem być powinno ro
bić zasadzkę i strzelać lak niebezpiecznych gości 
leśnych, to co się utraca, na ich skórze, zyskuje 
się na oszczędzonej zwierzynie i drobiu.

Jamniki zaprawiają się w poszukiwaniu lisów 
w norach , do tego teraz pora najstosowniejsza, 
później bowiem wyprowadza lisica młode w pole 
gdzie polują na przepiórki, chrzuszciele, myszy i  

tp. W  grubym lesie gdzie sarny, daniele lub je 
lenie utrzymują s i ę , potrzeba na tarłach rostawiać 
sól do lizania; przechodząc bowiem z zimowej 
karmy na trawę, sól bardzo im sprzyja; tak przy
najmniej jest to gdzie indzie w zwyczaju.

Uważać też trzeba zkońcem maja na szerzenie 
się owadu lasy niszczące, #w dębinach i buczynie 
chrząszcze melontha vu lgaris, ar g it us tenuis: 
w lasach szpilkowych, Bombix pini, quercus i tp.

Czenviec. Prace leśne oprócz pilnowania jego 
całości i przedaży materyałów, ustały zupełnie: 
ta cisza trwa aż do miesiąca października.

W Paźdzerniku zamyka się w ęg la rn ie , zbiera 
się nasienie z brzeziny, przygotowują się grzędy 
do jesiennych siewów, spuszczają się, w czerwcu
1 następnych miesiącach oznaczone nasienniki i 
uschłe drzewa. Zbiera się nasiona także z dębi
ny , grabiny smereczyny i te znowu zaraz sieją 
się. Zkońcem tego miesiąca, gdy liść z drzew o- 
padnie, gromadzi się ich na kupy. Drogi się 
naprawiają, przesadza się ze szkółek tak szpilko
wych jako szerokolistnych drzewek, podrostki 
na przeznaczone stanowiska. Maziarnie i dziek- 
ciarnie wchodzą w ru ch ,  spławia się drzewo na 
rzekach i kanałach, robią się kontrakty na drze
wo opałowe i budulec.

W  tym miesiącu rozpoczyna się polowanie 
szczególnie na lisa , który o tern czasie w najle
pszej jest sierści. Polowanie na bażanty i na za
jąca chartami jest także teraz przyjemną zabawą.

W Listopadzie zbierają się jeszcze nasiona b u 
czyny, jasieniny, jodliny i sosniny. Sieje się 
smereczyna, dębina, buczyna i brzezina. Prze
sadza się drzewka, jak przy końcu przeszłego 
miesąca. Spuszczają się nasienniki; paszenie nie
rogacizny żołędzią kończy się; przedaż drzewa 
opałowego i budulcu idzie w tym miesiącu żwa
wo. Polowanie na dziki, które teraz w najlep- 
szem są mięsie, na sarny, lisy i zające po kniei 
w  całej jest sile, równie jak i polowanie scigo- 
we na jelenie i chartami na zająca i  lisa.

W Grudniu. Spuszczanie drzew po zrębach 
rozpoczyna się. Gdy sanna droga nastanie zając 
się trzeba wywiezieniem materyałów drzewnych 
gdzie są zręby olchowe o tern czasie spuszcza się 
w nich drzewa, a w następnym miesiącu wywozi 
się materyał na wyższe położenie. Polowanie 
w całem rozwinięciu, szczególnie na drapieżne 
zwierzęta w ilki, lisy, a w wielkich borach na 
niedźwiedzie.

Do prac leśnych należy także utrzymywanie 
jak najściślejsze rachunków z przychodu i roz
chodu materyałów, zwierzyny i innych produk
tów leśnych jako i gotowych pieniędzy. Z Obro
tów przychodu i rozchodu widzieć może dopiero 
właściciel, czyli administracya lasów zdolnem 
powierzona jest rękom i czy z nich, tak jak po
winien, odpowiednie ma korzyści.

To cośmy w tym artykule powiedzieli jest 
tylko słabą skazówką do wykonania, do jakiej do
skonałości gospodarstwo leśne można doprowa
dzić i że za położeniem bliższem lasów pod zna- 
cznemi miastami mogą, jeżeli już nie więcej jak 
pola orne, to przynajmniej tyle jak one, właści
cielowi przynieść czystego dochodu.

. le szcze  pare s łó w  o gradocliro-  
11 ach. *)

Gazeta „Ziemlodielczeskaja11 Petersburgska za
wiera co następuje:

*) Umieściliśmy ju ż  w roku  1847 naszego  p ism a a r tyku ł  
w  tym przedmiocie.  f(cl j
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„W  roku u p łyn ionym , miałem zaszczyt zdać 
sp rawę  Towarzystwa rolniczemu petersburskie
mu:  o skutkach zaprowadzonych na moich po
lach gradochronów,  podług metody p. Stoiko- 
witsch'  a Było moim życzeniem gradochrony te 
bardziej upros tnić,  by je tern przystępniejszemi 
dla ziemianów uczynić. Tym końcem, w r .  1848 
sporządziłem ich kilka, z niektóremi  odmianami  
a mianowicie wiązałem ni tkami lnianemi poje
dyncze wiązki słomy, by je uczynić trwalszemi 
podczas kręcenia linki słomianej.  Do przytwier
dzenia tejże linki do żerdzi,  używałem nie już 
drutu  mosiężnego, lecz łyczka. Pręcik metalowy 
z robi łem tak c i enk i , iż do 28 gradochronów wy
szło mosiądzu tylko za 3 rub. 30 kop. B. Gra
dochrony stawiałem regularniej  i gęściej; a mia
nowicie,  na każde 80 sążni kwadratowych,  przy
padał jeden.,,

„W  ciągu całego lata 1848 nie było gradu na 
moich polach gradochronami  opatrzonych;  a na
wet niepostrzegano rozdzielania się chmur  nad 
niemi. W  odległości zaś jednej wiorsty od mo
ich gradochronów,  na gruncie do sąsiednej wio
ski Thenmahowos należącym, podług zapewnienia 
mierniczego W ilłinskiegó, zajętego w tejże wio
sce roz mia rem, i świadectwa tamecznych wło
ścian, padał grad przez trzy minuty w dniu 19 
maja 1848 r.„

„Doświadczałem także na sporządzonych prze- 
zemnie gradochronach skutku elektryczności za 
pomocą machiny elektrycznej,  i niedostrzegłem 
ani jednej iskry ni leż wstrząśnienia. Dodać 
przecież wypada,  iż skoro gradochron był  opa
t rzony spiczastym pręcikiem metalowym i z ty
kał się z machiną elektryczną, niepostrzegłem 
żadnego skutku tejże machiny, bez tego zaś prę
cika,  pokazał się ognisty st rumień płynu elek
trycznego.,,

„Z wielu strón otrzmałem wezwanie o bliższe 
opisanie gradochronów,  a mianowicie o wyja
śnienie ich użyteczności. Prócz chronienia pól 
od gradobicia bardzo mi  się zdaje, iż mają one 
własność powiększenia żyzności z i em i ; albowiem 
przy równej dobroci gruntu ,  jednakowej up ra 
wie i żyzności ziemi, zboże, na polu opatrzonem

gradochronami ,  o wiele było bujniejsze od tego 
na którem ich nie było. Wprawdzie  jest  to j e 
szcze hypoteza, lecz ma ona wiele prawd opo do 
bieństwa za sobą. Ja to tłumaczę tym sposobem: 
Na polu na k tórem się znajdują gradochrony,  
pada tylko deszcz, zatem je s t  ciepło; tam zaś 
gdzie ich niema, bywa grad, zatem zimno. Awięc  
już ta okoliczność mogłaby zrobić różnicę w w e-  
getacyi. Dla doświadczenia,  czyli rzeczywiście 
gradochrony wywipraja wpływ dobroczynny na 
wegetacyą,  stawiam je tego lata na gruncie zu
pełnie p łonnym,  dzikim,  oddzielnie położonym,  
który prócz chwastów nic więcej nie wydaje. *), 

„O wypadkach tegoż doświadczenia jako też o 
dalszych skutkach gradochronów w ogólności,  
będę miał  zaszczyt później zdać sprawę Towa
rzystwu rolniczemu.,,  F. Smirnow.

Ż yw e m o stk i.

Na łąkach mokrych,  nizkich rolach i pas twi
skach nizko położonych,  często wypada dawać 
wązkie mostki.  Jeżeli się robią z drzewa,  zwy 
kle bywają n iet rwałe,  z powodu zbytecznej wi l 
goci; kamienie są zaś tu zbyt kosztowane; a tern 
bardziej, jeżeli mają być t rwałe ;  ponieważ z po 
wodu lekkiego gruntu ,  fundamenta g łęboko za
kładać należy. W  taWm położeniu,  można da
wać tak zwane żywe mostki, które robią się tym 
sposobem:  W  miejscu gdzie ma być mostek,  
sadzą się na krzyż kołki wierzbowe,  grubości 
ręki ,  w odległości 1 do \ / t stopy jedna para 
od drugiej.  Każda para formuje więc ukośny 
krzyż X;  pod spodem onegoż płynie woda, górą 
zaś, kładą się faszyny, także wierzbowe i nasy- 
pują ziemią. W  krotce wierzba przyjmuje się, 
puszcza korzenie i la torozki ; wszystko się zrasta 
że tak powiem wmassę,  i tworzy mostek trwały 
i mocny. Rozumie się, iż z obudwóch strón ta
kowego m os tku ,  podrzuca się ziemia,  dla uła 
twienia przejazdu.

*) Skoro chw asty w yd aje, w id a ć , że n ie je s t  zupełnie  
płonny , gdyż i chw asty potrzebują pokarmu zanim  
tak dalece w yrosn ą , iż m ogą się po częśc i pokarmem  
z atm osfery. Red.
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S ło w o  z p o w o d u  u rząd zen ia  s t o 
su n k ó w  g o sp o d a r cz y ch .

(.Wyjęto z  dziennika  „ Czasu )

CDalszy d a y  s  JV. 2  1 Ty:).

N ajgłów niejszą ro lę  w  gospodars tw ach  w ie l
ko po lsk ich  odg ryw a  tak nazwana czeladź, je s t  
to  u rządzenie  czysto polskie, są jednakże  n iek tó re  
części k ra ju  naszego gdzie do tąd  niem a czeladzi 
np. Ruś, W o ły ń ,  Podole , Ukraina, a gniazdo jej 
je s t  W ie lka  i Mała Polska.

Chcąc us ta lić  podobne  s tosunki trzeba  p e w 
nej h a rm o n i i  m iędzy  panem  a jego d o m o w n ik a 
m i ,  t rzeba  przywiązania  czeladzi ku  panu  i na
wzajem  pana  ku  cze ladz i; bo gdzie n iem a tego 
zlania u c z u ć ,  tam  w  żaden sposob czeladź u t rz y 
m ać się nie może. — Czeladź s tanow i g łów ne  
ogn iw o  łączące pana z w sią : służba taka jes t  
niejako szkołą gospodarczą dla całej w s i ;  a na 
d o w ó d  naszego tw ie rdzen ia  n iechaj to s łuży , że 
n a w e t  zamożni gospodarze  wiejscy w. Ks. Po- 
znańskiem  dzieci swe do d w o ru  na służbę  od
dają. — Czeladzi rozm aite  są g a łęz ie , ; -m ie js co 
wość gra g łów ną  rolę . — Najpierw6z^ m iejsce 
od czasu polepszeń  ow iec zajmują o^cznVze, k tó 
rzy znaczną płacę  pob ie ra ją  a k tó ra  wfi^ltarę ich  
gorl iw ośc i  wzrasta . — D rug ie  nyejsoę zajmują 
sko ta rze ,  ci nie są tak p ła tn i  jaŁby w y b ad a ło ;  
w yb ie ra ją  na n ich  ludzi po największej części 
w  w i e k u ,  je s t  to rodzaj pew nej emfertury. ‘ — 
Dalej idą fornale, przeznaczeni do opa trzen ia  koni 
i do rob ien ia  wszelk ich  ro b ó t  polnych , ' w łpczki 
zw ózk i,  orki.  Miewają po  4ry k ó n i |  (podlegają 
na jsu ro w szem u  dozorow i/ ekonom a i .włodarza a 
to dla p ie lęg n o w an ia ,  jak iego  kon ie  w ym agają , 
s łużba ich je s t  najuciążliwszą. —  W  większycli 
i w zorow ych  gospodars tw ach  je s t /  zw ycza j , iż 
pom iędzy  fo rnalam i je s t  jed en  s t a r s z y , k tóry  
p rzodku je  w  każdej ro b o c ie ,  a zafó dostaje  n ie 
co większe zasługi od d r u g ic h .—  D.o czeladzi 
liczą się jeszcze tak  zwane ra ta je  't. j. parobcy 
którzy w o łam i d w orsk iem i orżą; a pon iew aż, ro 
bo ta  ich  je s t  stałą, ograniczohą i wymagającą 
pew ne j zręcności, w y trw ałośc i  i c ierpliw ości (są 
oni zazwyczaj żonaci) p rze to  dostają  zboże czyli 
su row ą  o rdynaryę  zamiast s to łow an ia  na pari- 
skićj kuchni.  — W ażną  je s t  rzeczą, aby był j e 
den m iędzy  n iem i starzy odpow iedz ia lny  za or-
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k ę ; d la tego  zazwyczaj starszy rataj o d b ie ra  dy- 
spozycyę w p ro s t  od ekonoma, za jej w ykonan ie  
je s t  odpow iedzia lny . Również obow iązkiem  jego  
dać ścisłe baczen ie ,  aby zaprzęgi czasu n ie t rw o -  
n i l i ;  tem  ła tw ie j  to uskutecznić  m oże ,  gdyż r a 
taje nigdy się przy pracy  nierozłączają. Oprócz 
tego są tak  nazwani ręczniacy, czyli parobcy  do 
różnycch posług  przeznaczeni np. do młocki, do 
og rodu ,  a to s tosow nie  do po trzeb  dw orsk ich . 
Nareszcie os ta tn ie  miejsce zajmują dziewki prze
znaczone do k u c h n i ,  op rzę tu  k ró w ,  c ie lą t ,  t rzo 
dy , c h le w o w e j ,  k u r ,  gęsi. — W yszczególn ien i 
służebnicy należą do czeladzi. Ś w ię tym  więc 
obowiązkiem jes t  pani i gospodyni d o m u  myśleć 
o ich w ygodz ie ,  dob rem  je d z e n iu ,  gdyż w y m a 
gając pracy należy im się w ygoda , a dobrze tu  
możemy zastosow ać nasze przysłow ie ja k a  płaca, 
taka praca. Nie m ożem y tu pom inąć abyśmy nieod- 
dali słusznej pochw ały  gospodyniom  W ielkopol-  
skiem. Nieraz zdarzyło nam się w idzieć najm aję- 
tniejsze damy W ie lkopo lsk ie  próbu jąc  s traw y ludzi, 
a przez ten  pos tępek  przyw ięzyw ali  sobie  ty ch  
ludzi. —  W  ten sposób m oglibyśm y w  naszych 
gospodars tw ach  galicyjskich urządzić lu d z i ;  fo r
nali po największej części już  mam y, zbywa nam  
na sta łych rata jach, są oni niezbędni, bo nic by 
dlęcia tak nie niszczy jak  codzienna zmiana czło
wieka, — a przez obchodzenie  się łagodne w ne t  
zdołalibyśmy u tw orżyć klassę ludzi nam p rzy 
jazną.

Ponieważ W . K. Poznańskie ma daleko m n ie j
szą ludność a niżeli Galicya, d la tego  samego i 
praca jes t  droższą, bo gospodarze tam tejs i  chcąc 
mieć oprócz czeladzi ro b o tn ik ó w  na każde za
w o łan ie ,  u tw orzyli  ich  dw a rodzaje:

a)  P aro b k ó w  żonatych.
b) Komorników,

Parobcy żonaci. Obowiązki w  ogólności jak ie  
m ają ludzie dw orscy m ają poniekąd  parobcy  żo
naci, posłuszeństw o w każdym razie p o w in n o  być 
najgłówniejszym  ich  obowiązkiem , — należą w ięć  
do kategoryi s ług  dworskich . W s tę p  ich  do s łu 
żby zawisł od zwyczaju przyjętego w  okolicy. — 
Każdy parobek  obowiązany s taw ić się do w sze l
k ich  ro b ó t ,  dlatego też w in ien  m ieć  narzędzia  
jak ichkolw iek  do robo ty  po trzebne  być m o g ą ,  
( ło p a ta ,  kosa, s ie rp ,  m otyka). Oprócz tego k a 
żdy z parobków  m a dzieci, lub  służebnego  czło-
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wieka,  należy więc robiąc  z n imi  u m o w ę  za w a 
runek  położyć ,  iż każdy z nich obowiązany  jest  
wysyłać d o m o w n i k ó w  swoich  na zarobek na ła 
ny d w orsk ie ,  a 10 za s tosownem pie rw ozna- 
czonem wy nagr od zen ie m .  Za wykonanie  zwyż 
w  ogólności  wym ie ni onych  obowiązków p o b i e 
rają parobcy  s tosownie  do zwyczaju przyjętego  
w  okol icy:

1) Mieszkanie.
2) Krowę je dn ę  na pańskiej  s tajni  zimą i 

la tem.
3) Ordynaryi  korcy 9 rozmaitego zboża.
4) Drzewa opa łowego 2 sążnie, lub wolność  

gajenia w dnie do tego przeznaczone.
5) Pół  m or ga  ogrodu .
6) Zagon kapus ty.
7) Dwa zagony ziemniaków.
8) Ut rzymanie  lej  świni .
9) Zasługi ,  a to s tosownie  do przyjętego zwy

czaju w  okolicy.
Urządzenie ludz i  w podo bn y sposób  m o g l i 

byśmy u  nas z a p r o w a d z i ć , szczególniej w  okol i 
cach tych,  gdzie r o b o tn ik  jest  drogi ,  i gdzie go
spodarz jest  zawisły od włośc ian  , a lbo raczej 
gdzie włościanie  czują p e w n ą  apa t ię  ku  dw o 
r o m  —  bo urządzając gos podars twa  w tenże spo
sób s ta jemy się n iezawis tnymi  od włoś c i an ,  a 
stając się n iezawis tnymi  jes teśmy w  stanie p o d 
nieść gos poda rs t wo nasze. — Są j e d n a k  okolice 
w  k tór ych  n iemożna  p a r o b k ó w  żonatych us tano
w i ć ,  a to z p o w o d u  te g o ,  iż w ypad l ib y  nam za 
d r o g o ,  j akto naprzykład  w  jasiel sk im cyrkule ,  
p o m im o  te go ,  iż ze s i e r p e m :

Ro bo tn ik  podczas żniw 10 xrs. z kosą 18 xrs.
Do młocki  w  przec ięciu 12 xrs.
Dziewki  do nakładania  7 xrs.
Do trzeciej  ka tegory i  ludzi  dwor sk ic h  liczą 

w  W .  X. Poznańskiem k o m o r n i k ó w ,  k tórzy się 

dzielą:
a) Na dos ta jących kopczyznę w  snopie lub
b) o rdynaryą  w z ia rn ie ,  oprócz  tego m ie 

szkanie,  u t r y m a n ie  k r o w y ,  i wolność  gajenia,  
zaco s tosownie  do ugody po kilka dni  odrab ia ją  
dworowi .  S tosunki  tych ludzi  n ie tylko  w p o 
wiatach,  ale na we t  w e  wsiach  sąsiednich  się ró-

nicy t ros k l iwi  o swoje  bydło,  ścielą daleko w ię 
cej a niżeli  im mi e rz wy  pot rzeba  na nawiez ienie  
og rodu  swego.  To co im zbywa,  w y w oż onem  
bywa przez dworsk ie  zaprzęgi  na łany domini-  
kalne i obs iane zbożem lub z i emn ia ka mi ;  a p o 
nieważ przez nawożenie  produkcya  ziemi się 
wzmaga ,  dlatego każdy z k o m o r n i k ó w  m a  pr aw o 
do sprzę tu  po ło w y  zboża,  co im znaczny zysk 
przynosi.

K o m o rn ik ó w  dos tających kopczyznę rzadko  już 
w  WPo lsce  znachodzimy,  gdyż urządzenie  to da
wało p o w ó d  do rozmai tych  zajść z d w o r e m ;  na
to mias t  są kom orn ic y  pobierające  ordynaryą  lub 
inne wynadgrodzenie .  Dla lepszego pojęcia s ta 
nu i obowi ązków \komornik ów ,  niechaj  nam w o l 
no będzie  przytoczyć tutaj  kont r ak t  k o m o r n i k ó w  
urządzonych w dobrach  Macieja hr .  Mielżyńskie-  
go w  powiec ie  B a b im o s tk im ,  jednego  z na js łyn
niejszych gospodarzy W. X. Poznańskiego,  u  k tó
rego mie l i śmy  sposobność  przekonania  się nao
cznie o stanie tychże.  W  niek tórych  okol icach 
położenie ich s m u t n e ,  p rzec iw n ie ’ zaś ma się 
w s p o m n i o n y c h  do b ra c h :  ludz ie  c i -p racu ją  szcze
rze są przywiązani  do dziedzica i widzą  w  n im 
swego ojca (a to s łużnie bo każda krzywda w y 
rządzona im czy to ze s t rony oficyalisty lub  czy
jej  ko lwiekbąć s t rony  n ieprzepuszczoną  bywa).

( U n i s z y  ciąg na s tą p i ) -

W ia d o m o śc i  han d low e.
Lwów h> Czerwca. Na poniedz ia łkowym ta rgu  

było 138 sztuk w o ł ó w ;  z tych sprzedano  je dn ę  
pa r t yę  złoż,oną z 25 sz tuk ,  z których je dna  w a 
żyła 12'/2 kamieni  mięsa  i 1 \/h kamieni  łoju,  po 
55 złr., drugą  par tyę  złożoną z 24 sztuk, z tych 
jedna  ważyła 12 kamieni  mięsa  i l ' / 4 kamieni  
łoju,  po 52 złr., t rzecią pa r ty ę  złożoną z 24 sztuk 
z tych ważyła jedna  143/̂ , kamieni  mięsa i l / t 
kamieni  łoju po 62 złr. 30 kr. m. k. Cena ło j u  
i skór t rzyma się prawie  ciągle na tej samej s to
pie jaką poda l i śmy z końcem zeszłego miesiąca .

Ceny produktów  we Lwowie. Ceny zboża sp a 
dły znowu,  jak kupcy u t r zymu ją  z p o w o d u  w ie l 
kiej dos tawy zboża z Rosyi  i Polski bez opłaty 
c ła,  za korzec pszenicy płacą 6 złr. ,  żyta 5 złr. 
7 kr. ,  owsa 3 złr. 57 kr.,  jęczmienia 4 złr. 12 kr. 
h r eczki  4 złr. 48 kr . ,  g rochu  5 złr. 12 kr., z iem
n ia kó w  2 złr. 18 kr . ,  ce tnar  siana 1 złr. 50 kr. ,  
s łomy 51 k r . ,  sąg d rzewa twardego  9 z ł r . ,  gar 
niec okowi ty  30-a po 1 złr. 6 kr. m. k. »znią. W  W ie lk o p o l s c e  j est  zwyczaj ,  iż komor-

Wydawca i Redaktor T. W . K och ań sk i.  — D r u k i e m  Pi o t ra  F i l i e r a .


